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Sosnowiec, środa 17 sierpnia 1927 roku. Gena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ:
2  a w ie m  m ilim etrowy przed 
JO groszy, w tekście  35 groszy, 
za tekstem  25 groszy. O g łoszę ' 
nia tabelaryczne 50 proe. a św ią­
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszen ia  po 5 —  10 groszy za 

wyraz. Najmniej I zł.

Prenum erata wy-! 
n osi miesięcznie^

zł. 2.00.
A d res  redakcji i adm in istrac ji i 

P iłsu d sk ie g o  N r. 8, te le fo n  4-97, 
te le fo n  m ieszk. red ak to ra : 6-92,

ORGAN NIEZALEŻNY DEMOKRATYCZNY.

W y d aw ca : H e len a  M e n s io rs k a .— Red. o dp .: W ik to r  M o n sio rsk i. \F  I L J E : Będzin, ho te l  Bristol, telef. 5-98;
Z aw ie rc ie ,  ulice 3 m aja  Nr. 13.

G rodz iec  ulica Kościuszki;

Zarząd Cukierni i Restauracji
„ZACISZE"

SOSNOWIEC, Sadow a 3 £ te le fo n f2 -3 0
Codziennie koncert słynnego septetu pod dyrekcją

M - M  LEWAKA
Gościnne występy

koncertow ej im FRANKOWSKIEJ
przy własnym akompaniamencie w 8 językach.

W ystęp codziennie o godz. 11-ej wieczorem. 
W stęp wolny.

K u ch n ia  w yborow a. W y b ó r  tru n k ó w  bez k o n k u ­
rencji. C eny  p rzys tępne .

CODZIENNIE DANCING.

G dy p rag n iesz  człow ieku  sw e rany  ukoić  
G dy chcesz  s i ;  d źw ięk au  i m uzyki upoić. 
D am  ci m aleńką, lecz  d o b rą  radęl 
P o słu ch a jl „p o d  Ś ląsk iem  rozk o szn y  b a r“ 
M a jak iś u ro k  i czar.
W  o g rodzie  a ltan ek  m iły ch  rząd  
S zep t s łó w  gorący ch  s ły c h ać  s tą d  i s tąd  
W sp a n ia ła  k u chn ia , dob o ro w e  w ina  
Przy  k tó ry ch  cz łek  o sm utku  zapom ina.

Bar pod Śląskiem"
S osnow iec, ul. S ob iesk iego  3. Tel. 7-92.
99

TO rtjs małżeńska a  Szczawnicy
M o rd e rs tw o  p o p e łn io n e  z o ­

s ta ło  n a  tle zazdrości m a łż e ń ­
skiej. S te fan ia  T y m k o  u g o d z o ­
n a  k i lkom a s trza łam i p a d ła  
t ru p em  n a  m iejscu. Z o nobó jcę  
w s tan ie  ciężkim przew iez iono  
do  szpitala ,  gdzie walczy ze 
śmiercią.

S Z C Z A W N IC A ,” * 16.8. (wł)
W  ub ieg łą  so b o tę  ro zeg ra ła  
się w Szczaw nicy  t rag ed ja  na  
p od łożu  m iłosnem .

Jan  T y m k o  zastrzelił  sw oją  
23-letnią żonę S tefan ję  z a tru d ­
n io n ą  w m ie jscow ym  za k ła ­
dzie fryzjerskim, poczem  sam  
p o p e łn i ł  sam obójs tw o .

Sowiety nie wezmą udziału w międzynar. 
konferencji komunikacyjnej.

G E N E W A ,  16.8. Na za p ro ­
szenie sek re ta r ja tu  generalnego  
hgi n a ro d ó w  do  wzięcia u d z ia ­
łu  w 111 konferenc ji  m ięd zy n a ­
rodow ej d la  sp raw  k o m u n ik a ­
cji i t ranzy tu ,  w y s to so w an e  do 
rządu  sow ieckiego  Cziczfirin 
odpow iedzia ł ,  że Sowiety p rzy ­
ślą Bwych delegatów , o ile b ę ­
dą oni: zrów nani co do  w spó ł­
p racy  na  konferencji i sytuacji 
praw nej z innem i cz łonkam i 
konferencji.  W  zw iązku  z po- 
w yższem  sekretarja t  generalny  
zaw iadom ił Cziczerina, że d e ­
legaci sowieccy na  k o n fe ren ­
cji b ęd ą  zrów nani w  p raw ach  

innemi d e leg a tam i zarów no

Bakcylami cholery grożą Coolidge’owi.
H A G A , 16. 8. P o se ł  St. 

Z jednoczonych  o trzym ał sze­
reg listów z pogróżkam i.

W  jednym  z nich zaw arta  
jest pogróżka, że w razie  w y ­
k o n an ia  w yroku  n a  Saccu  i 
V anzett im , za rów no  poseł, jak

p re zy d en t  St. Z jed n o c zo n y ch  i 
g u b e rn a to r  Fuller zo s tan ą  z a ­
m o rd o w an i przy  pom ocy  za ­
razków  cholery , k tó rem i au to r 
listu, jako  lekarz okrę tow y , 
ro zp o rząd za  w dużej ilości.

Francja nie ustąpi Niemcom mandatu 
w Togo i Kamerunie.

P A R Y Ż ,  16. 8. W s p ó łp ra ­
cow nik  dziennika „Le Journal" 
p o in fo rm o w an y  zos ta ł  n a  Q ua i 
cTOrsay, że sp raw a  us tąp ien ia  
R zeszy niemieckiej p rzez  F ran ­
cję m an d a tu  w T o g o  i K a m e ­
run ie  nie b y ła  nigdy s taw iana  
n a  p o rząd k u  dziennym  w fo r­
m ie oficjalnej, an i też  pólofi- 
cjalnej. _ _ _ _ _

p ań s tw  należących  jak  i n iena- 
leźący ch  do  m iędzynarodow ej 
organizacji tranzytu . Jedyn ie  
w  sp raw ach  organizacji w e ­
w nętrznej,  in te resu jących  ty lko 
cz łonków  praw o głosu b ę d ą  
mieli w yłącznie  członkow ie. 
T rz e b a  zaznaczyć ,  że n a  tych 
sam ych  w aru n k ach  b io rą  u- 
dział w  konferencji p rz e d s ta ­
wiciele S tanów  Z jed n o czo n y ch .  
Sow iety  uznały  w arunk i te  za  
n iew ystarcza jące  dla siebie i 
pism em , k tó re  nadesz ło  do  8e~ 
k re ta r ja tu  generalnego  w dniu 
dzisiejszym, zaw iadom iły , że 
d e leg a tó w  n a  k o n fe ren c ję  nie 
wyznacza.

„L e  Journal"  dodaje , że u- 
pow ażn iony  zos ta ł  do o św ia d ­
czen ia  w sposób  ka tegoryczny , 
że F rancja ,  g d y b y  się w tej 
spraw ie  do niej zw rócono, nie 
zgodz iłaby  się w ża d n y m  ra ­
zie zrzec sw ego  m an d a tu  w 
T o g o  i K am erun ie  n a  korzyść  
jak iegoko lw iek  innego pańs tw a .

„Głos codzienny" 
przestał wychodzić.

W ARSZAWA, 16.8. (wł )  W 
dniu dzisiejszym „Głos Co­
dzienny", organ NPR. zawiesił 
swoje wydawnictwo, m otyw u­
jąc to ostatniemi konfiskatami 
pisma.

Pisma donoszą, że...
— Po przejściu pociągu o so ­

bowego z Tarnopola do Zalesz­
czyk, stoczył się z 80 metrowej 
wysokości na tor kolejowy tuż 
przy st. Czortków ogromny głaz 
wapienny, objętości 60 m.

W pociągu, który cudem nie­
mal uniknął katastrofy, znajdo­
wało się przeszło 150 pasaże­
rów.

— Komunikują urzędowo z 
W atykanu, że wiadomość jako­
by papież interweniował u rzą ­
du waszyngtońskiego na rzecz 
Sacco i Vanzettiego jest n ie­
ścisła. W rzeczywistości jedy­
nie kardynałowie amerykańscy 
wstawiali się za skazanymi.

— W okolicach Żmerynki, 
na Ukrainie sowieckiej niewy-, 
kryci sprawcy zamordowali 9 
kupców żydowskich, którzy je­
chali na jarmark do wsi Kras- 
naja.

Po dokonaniu tego m order­
stwa, sprawcy zbiegli, zosta­
wiając kartkę z oświadczeniem, 
iż m orderstwa dokonano jako 
zemstę za zabójstwo śp. Simo­
na Petlury.

— Organ hr. W estarpa 
„Kreuzzeitung" twierdzi w d e ­
peszy z Kłajpedy, że nominacja 
b. litewskiego ministra spraw  
wojskowych gen. Merkysa na 
gubernatora Kłapejdy uważana 
jest przez posła koła niemiec­
kiego Kłajpedy za prowokację.

— Ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy oblali gryzącym pły­
nem stojący na placu Republi­
ki pomnik marszałka Moltkego. 
W ostatnich czasach zaszło w 
Berlinie kilka podobnych wy­
padków, jednakże nie zdołano 
wykryć sprawców.

— Największe tow. spiryty­
styczne „Spiritualist Church", 
postanowiło wznieść na przed­
mieściu Nowego Jorku pomnik 
Alicji Focks, która uważana 
była przez spirytystów amery­
kańskich za najlepsze medjum, 
jakie kiedykolwiek istniało na 
świecie.

— Szofer jadąc szosą w s tro ­
nę Warszawy, najechał na le ­
żącą na drodze podkowę. Ze

starcia opancerzenia opony z 
podkow ą powstała iskra, od- 
której zapalił się zbiornik z 
benzyną, a następnie i sam o­
chód, który spłonął. Szofer u- 
jegł silnym poparzeniom i od ­
niósł rany głowy i szyi.

— Górnik Augustyn Honisch 
niemiec, z Czerwionki pow. 
Rybnik, dokonał zbrojnego n a ­
padu na mieszkanie dyrektora 
kopalni Dębieńsko inż. Jakób- 
kiewicza i zadał mu trzy rany 
siekierą. Policja aresztowała 
Honischa w czasie snu. Na k o ­
szuli zbrodniarza były ślady 
krwi. Znaleziono też siekierę, 
k ićra  Honisch dokonał zbrodni. 
Stan zdrowia inż. Jakóbkiewi- 
cza jest ciężki.

— W domu dyrektora I gim­
nazjum tarnopolskiego pod nie­
obecność właściciela domu E d­
munda Puszczyńskiego, brat 
jego Józef, 37-letni bez zajęcia, 
cierpiący na rozstrój nerwowy 
dokonał mordu na osobie Au­
gustyny Sidorowicz, żony em e­
ryta, mieszkającej w tymże sa ­
mym domu, poczem sam sobie 
odebrał życie wystrzałem z r e ­
wolweru. Czynów tych dokonał 
w przystępie a taku sz . łu .

— Znaleziono w miejscowo­
ści Iwno pod Poznaniem zwło­
ki zamordowanej 10 - letniej 
dziewczynki, na której m order­
ca dopuścił się gwałtu. Na 
miejsce zjechały władze są d o ­
we śledcze, które wszczęły e- 
nergiczne dochodzenie. Należy 
zaznaczyć, że jest to już druga 
w krótkim przeciągu czasu 
zbrodnia tego rodzaju koło 
Poznania, >. •;

— Rząd Ukrainy sowieckiej 
uchwalił militaryzację 11 istnie­
jących na Ukrainie wyższych 
uczelni technicznych.

Studenci tych uczelni prze­
chodzić będą podczas swego 
pobytu na nich pełny kurs 
przysposobienia wojskowego, 
otrzymując po ukończeniu u- 
czelni stopień oficera armji 
czerwonej.

— Agencja Reutera donosi, '  
że generał C zang-K aiSzek  u- 
stąpił ze s tanowiska naczelnego 
wodza armji nacjonalistycznej
i oświadczył, że ma zamiar w y­
cofać się całkowicie z życia 
politycznego.

— Prezydent republiki grec­
kiej Conduriotis powierzył Za- 
inisowi misję utworzenia no ­
wego gabinetu.

15 loterio p o i M o .
V klasa - -  6 dzień.

W arszaw *, 16.8 (wł.). 
W iększe  w y grane :

5.000 zł. nr. 88623
3.000 zł. n-ry: 63251, 104712.
2.000 zł. n-ry: 79546, 92166, 

102706.
1.000 zł. n ry: 36015, 44591, 

48671, 61316, 84935, 93495

Giełda.
W arszaw a, 16 8

N otow an ia  urzędow e:

N owy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.48 
Paryż 35.05 
W ie d e ń  125.96 
P rag a  26.51 
W łochy  48.72 
Belgja 124.51 
Szw ajcarja  172.48 
H oland ja  358.50 
Doi. W ar. pr, ob. 8.91V*

T en d en c ja :  u trzym ana.

—  Wilno obchodziło uroczy­
ście rocznicę bitwy pod W a r­
szawą. Uroczystość rozpoczęło 
nabożeństwo, które odprawił 
w bazylice ks. arcybiskup jał- 
brzykowski w asyście licznego 
duchowieństwa i w obecności 
przedstawicieli władz i tłumu 
publiczności.

— Generał Galen, ostatni o- 
ficjalny doradca sowiecki rządu 
nacjonalistycznego, opuścił Han 
kou, udając się przez Urgę do 
Rosji.

— Miasteczko Główno koło 
Łodzi wstrząśnięte zostało 
strasznym wypadkiem, który 
zaszedł w rodzinie Fiancerów.

55-letni Izak Flancer wszedł 
w nocy podczas snu  dom owni­
ków  do kuchni i tam nożem 
poderżnął sobie gardło. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku 
ciężka sytuacja materjalna.

Akcje.
W arszaw a, 16.8.

Bank Polski 142.00-144.75-142.50-143.00
Bank Zw . S .Z . 8 9 .0 0 -9 0 ,0 0
C zer.k  1 ,1 0 -1 .1 5 — 1.13
C zęstoc ica  3 ,30—3.35
C ukier 5,25—5.30— 5.27
W y.oka  121,00
W ęgiel 98 .00— 1 0 0 .0 0 -9 8 ,0 0
Sobel 51,50— 50,00
C egielski 4 2 .0 0 -4 2 ,2 5
F itz n .r  i G. 6 ,35—6.50
L ilp o p  31,75 —  31.00
M odrzejów  9,75— 9,60
N orblin  176,00
O strow ieck ie  92,00— 89.00—90,00 
Pocisk  2,70 
R udzki 63,00
S tarachow ice  67,50—66,00 
Z ie len iew ski 20,00 
Z aw iercie  39,50—39,75 
Ż y rardów  19,50—19,75 19.50 
B orkow ski 3,52— 3.55 
H ab erb u scb  150,00 
L om b ard  150.00

T en d en c ja  m ocna.
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czysto naukowego, bez żad­
nych uprzedzeń politycz­
nych kwestję przeludnienia 
Niemiec, dojść trzeba do 
wniosku, że mimo wszyst­
ko jest ona dla niemców 
bolączką natury ekonomi­
czno socjalnej. Nic więc 
dziwnego, że cezy polity­
ków niemieckich zwracają 
się coraz więcej ku dale­
kim lądom, będącym przed 
wojną kopciuszkiem wy- 
ehodźtwa niemieckiego.

Ilość obywateli Rzeszy, 
zamieszkujących wszystkie 
jej kolonje, nie przekracza­
ła bowiem wówczas 30.000; 
przeważająca większość e- 
migrantów osiadała w pań­
stwach Ameryki Północnej 
i Południowej, lub w po­
siadłościach zamorskich 
Anglji i Francji.

Dziś warunki wychodź- 
twa z jednej strony, sto­
sunki polityczno-gospodar­
cze w tych krajach z dru­
giej strony uległy bardzo 
daleko idącym zmianom, a 
wędrować za ocean dla 
zarobku musi od 60 do 100 
tysięcy niemców rocznie.

Ogólna powierzchnia daw 
nych posiadłości niemiec­
kich wynosiła przeszło 12 
i pół miljona kilometrów 
kwadratowych, zamieszka­
łych przez 12 603.000 lud­
ności. Najintensywniej była 
eksploatowana Afryka Za­
chodnia, zamieszkała przez 
21.000 niemców.

Wszystkie te dawne ko­
lonje niemieckie, dla roz­
woju i podniesienia ich 
wartości, ekonomicznej, wy­
magały długich lat pracy, 
znacznego wysiłku energji 
i poważnych inwestycyj 
finansowych. Twardy ży­
wot pioniera nie uśmiechał 
się emigrantowi niemiec­
kiemu, wolał on wędrować 
tam, gdzie położone już

zostały przez innych pod­
waliny technicznego i kul­
turalnego, chociażby skrom­
nego bytu.

A przecież taka kolonja 
wschodnio - afrykańska o 
powierzchni 995.000 kilom, 
kw. posiada wysoko poło­
żone, obszerne przestrze­
nie o nader zdrowym kli­
macie, gwarantującym po­
myślne warunki istnienia. 
Kraj ten większy od pań­
stwa niemieckiego mógłby 
z łatwością i suto wyżywić 
kilka miljonów europejczy­
ków.

Prowincje zachodnio-afry 
kańskie (835 tys. kilom, 
kw.) już mniej odpowiada­
jące wymaganiom higjeny, 
nadają się jednak dosko­
nale do hodowli bydła i 
plantacji bawełny. Słowem, 
wielu miljonom ludzi, zwy­
ciężonym w coraz bardziej 
uporczywszej i trudniej­
szej walće o byt, toczącej 
się dzisiaj w Niemczech, 
otworzyły się nowe możli­
wości produkcyjnej i wcale 
zyskownej pracy.

Zdają sobie z tego do­
kładnie sprawę berlińscy 
mężowie stanu, mobilizu­
jący wszystkie argumenty, 
stosunki i polityczne wpły­
wy w przewidywaniu ocze­
kującej ich walki dyploma­
tycznej o zwrot pewnej 
części kolonij.

Zagadnienie to nie jest 
bowiem łatwe do rozwią­
zania, ponieważ zazębiają 
się o nie liczne, a drażliwe 
rywalizacje międzynarodo­
we, ściślej mówiąc między- 
aljanckie. Kolonjami temi 
administrują obecnie, w 
myśl postanowień traktatu 
wersalskiego, Anglja, Fran­
cja i Japonja. Państwa te 
musiałyby mandaty swoje 
dobrowolnie złożyć.

O ile dzienniki paryskie

i londyńskie od czasu do 
czasu poruszają tę kwestję, 
przygotowując opinję pu­
bliczną na podobną ewen­
tualność —  zastanawiają 
się równocześnie nad spra­
wą rekompensaty, słusznie 
należącej się za ten akt 
rezygnacji. Kto komu i w 
jakiej postaci odszkodowa­
nie wypłaci —  oto pytanie, 
na które dziś ciężko odpo­
wiedzieć.

Nie należy przytem za­
pominać, że we wszystkich 
tranzakcjach, dotyczących 
podziału terytorjów kolo- 
njalnych, zdecydowane są 
brać czynny, nie jak po­
przednio bierny udział rów­
nież Włochy, w jeszcze 
silniejszym od Niemiec 
stopniu cierpiące na prze­
ludnienie.
% Stanowisko zajęte swego 
czasu przez Mussoliniego 
w sprawie Marokka, nie 
może pozostawić żadnych 
w tej mierze wątpliwości.

Jest rzeczą oczywistą, że 
z chwilą kiedy mocarstwa 
Ententy zasadniczo zdecy­
dowane zostaną w tych 
lub innych rozmiarach za­
dośćuczynić pretensjom 
Berlina, wyjście z tej dra­
żliwej sytuacji się znajdzie. 
Buchalterja dyplomatyczna 
zdołała w ostatnich cza­
sach uporać się z zawil- 
szemi zadaniami rachun­
kowości polityczno - gospo­
darczej, nie narażając zbyt­
nio na szwank równowagi 
bilansowej, będącej nie­
zbędnym warunkiem upra­
gnionego powszechnie po­
koju.

Polska zaś nie ma by­
najmniej zamiaru przeszka­
dzać Niemcom w ich dą­
żeniach do zdobycia pew­
nych terenów kolonizacyj- 
nych w Afryce, spodziewa­
jąc się, że wtedy niemiec­
ki „Drang nach Osten" 
osłabnie i zjawią się po­
myślne warunki bliższego 
pożycia obu narodów.

Upiorna historja.
Brat żony zabija męża - brutala. Grzebią go na uro­

czysku i dostają obłędu wskutek wyrzutów sumienia.
M im o w o ln y  z a b ó jc a  p rz e ję ty  

te rn  co  s ię  s ta ło , p o s ta n o w ił 
z b ro d n ię  z a ta ić .

O w in ię to  tu p a  w  p rz e ś c ie ­
ra d ło , z ło ż o n o  go  na  w o z ie  i  
w y w ie z io n o  n o c ą  n a  p u s tk o  
w ie .

B u rm e is te r  w y k o p a ł g rób?  
o d m ó w ił  p o s p ó ln ie  z sw ą  s io ­
s trą  m o d litw ę  za u m a r ły c h  i  
z e s y p a ł d ó ł z ie m ią .

N a s tę p n e g o  d n ia . ro z e s z ła  
s ię  p o  o k o l ic y  p o g ło s k a , że  
H ó fe r  u c ie k ł  o d  s w e j ż o n y , 
z a b ie ra ją c  z d o m u  p ie n ią d z e .

M in ę ło  ła t  p ię ć , le c z  w y d a ­
rz e n ia  u p io rn e j n o c y  n ie  u to ­
n ę ły  w  n ie p a m ię c i.

Z a b ó jc a  i w d o w a  o d b y w a li  
n o c a m i p ie lg r z y m k i do  m o g i ły  
H ó fe ra  i r o b i l i  so b ie  w y rz u ty ^  
że n ie b o s z c z y k  s p o c z y w a  w  
n ie p o ś w ię c a n e j z ie m i.

W y k o p a l i  p rz e tń  k o ś c i z a ­
m o rd o w a n e g o  i p o c h o w a li je  
n o c ą  na c m e n ta rz u . S tró ż  c m e n ­
ta rn y  z a u w a ż y ł je d n a k , iż  w y ­
ro s ła  n a g le  z z ie m i m o g iła , o 
k tó r e j  n ic  n ie  w ie d z ia ł.

P o  p ię c iu  la ta c h  w y k r y to  
z b ro d n ię .

W in n y c h  d o s ię g ła  ju ż  je d n a k  
k a ra .

N im  p o s ta w io n o  ic h  p rz e d  
o b lic z e m  s ę d z ie g o  ś le d cze g o , 
d o s ta li o b o je  o b łę d u  i  m u s ia n o  
ic h  o d e s ła ć  d o  s z p ita la .

S tra s z liw ą  je s t ta k a  d o la  
m a łż e ń s k a , ja k a  p rz y p a d ła  w  
u d z ia le K a ro l in ie  H i f e r  z L a n d s - 
b u rg a  w  N ie m c z e c h .

P rze z  d w a  la ta  ż y ła  w  n a j 
le p s z e j z g o d z ie  ze  s w y m  m ę  
że m , w  t r z e c im  zaś ro k u  n a ­
s ta ły  n ie s n a s k i ro d z in n e .

E d w a rd  H ó fe r  z a ła tw ia ł  p o ­
ra c h u n k i z sw ą  ż o n ą  t y lk o  w  
n o c y . G d y  k o b ie ta  u ło ż y ła  s ię  
d o  sn u , w y c ią g a ł ją  za  w ło s y  
z łó ż k a  i  o k ła d a ł k i je m .

N ie s z c z ę ś liw a  o f ia ra  m ę ż o w ­
s k ie j b ru ta ln o ś c i t r a c iła  czę s to  
p rz y to m n o ś ć  i ty g o d n ia m i le ­
c z y ła  s ię  z ra n  i s iń c ó w .

T a k  t r w a ło  z g ó rą  p ó ł to ra  
ro k u .

W re s z c ie  p r z y b y ł  d o  n ie j w  
o d w ie d z in y  b ra t z A m e r y k i ,  
A d o l f  B u rm e is te r . M ę c z e n n ic a  
o p o w ie d z ia ła  m u  o  to r tu ra c h , 
k tó re  p rz e c h o d z i.

A d o l f  p o s ta n o w ił w y z w o lić  
sw ą  s io s trę  z m ą k  i  c z e k a ł na  
sp o so b n o ść .

N a s tę p n e j n o c y  ro z le g ł się 
p rz e ra ź liw y  k r z y k  w  w  s y p ia ł 
n i m a łż e ń s k ie j.

P io t r  H ó fe r  o k ła d a ł  sw ą  ż o ­
n ę  k i je m .

A d o l f  B u r m e is e r  p o s p ie s z y ł 
n a  p o m o c  u d rę c z o n e j s io s trz e  
i  b u te m  u d e rz y ł w  g ło w ę  ro z ­
b e s tw io n e g o . C io s  b y ł  ta k  s il 
n y . że H ó fe r  p a d ł tru p e m .

Bestialski nurd <t Sosnou
Rodsina M a tu s ik ó w  w  rękach k rw io że rc zeg o  bandyty. 
T rzy  n ieruchom e d a ta . — Obcasy porzuconych butów  
z d ra d za ją  m ordercę. — P rzy tłacza jące  zezn an ie  m atk i 
r |  ijgsopryszka. — P oszuk iw an ia  za  bandytą.

W  d o m u  p rz y  u l. [D ę b o w e j 
46 w  S o s n o w c u  z a m ie s z k iw a ła  
ro d z in a  M a tu s ik ó w , z ło ż o n a  
z o jc a  w  p o d e s z ły m  w ie k u ,
57 le tn ie j ż o n y  M a tu s ik a  A g ­
n ie s z k i,  o ra z  c ó rk i.  M a tu s ik o ­
w ie  b y l i  w ła ś c ic ie la m i n ie w ie l ­
k ie g o  s k le p ik u  s p o ż y w c z e g o .
G ra s u ją c e  w  o k o l ic y  s z u m o ­
w in y  s p o d z ie w a ły  s ię , że M a ­
tu s ik  p o s ia d a  u  s ie b ie  w ię k ­
szą  g o to w iz n ę . 1 o to  w  n o c  z 
13 n a  14 b m . ja k iś  o p ry s z e k , 
u p rz e d z a ją c  z a m ia ry  s w y c h  
k o le g ó w , m ię d z y  g o d z . 1 —  2 
d o s ta ł s ię  do  s k le p u , p o cze rń  
p rz y s tą p ił  do  ra b u n k o w e j g o ­
s p o d a rk i.

P o m im o  o s tro ż n e g o  z a c h o -

c h o w a n ia  s ię  .^ b a n d y ty , k tó r y  
d la  b e z p ie c z e ń s tw a  z d ją ł z n ó g  
b u ty ,  a b y  n ie  ro z b u d z ić  ś p ią ­
c y c h  o b o k  s k le p u  M a tu s ik ó w , 
M a tu s ik ó w * ,  u s ły s z a w s z y  po  
d e jrz a n y  szm e r, w s ta ła  z łó ż k a  
i n a rz u c iw s z y  na  s ie b ie  w ie rz c h ­
n ie  o d z ie n ie  w e s z ła  d o  s k le p u . 
Z a n im  je d n a k ż e  z d o ła ła  k r z y k ­
n ą ć , o p ry s z e k  r z u c i ł  s ię  n a ń , 
z a d a ją c  je j d z ie w ię ć  c io s ó w  b a g ­
n e te m  w  o k o l ic ę  p ie rs i,  p le c ó w  
i  g ło w y . O s ta tn i c io s , z a d a n y  
M . p rz e z  o p rz y s z k a , b y ł  ś m ie r ­
te ln y .  M a tu s ś k o w a  b ro c z ą c  
o b f ic ie  k r w ią  p a d ła  m a r tw a  n a  
z ie m ię . B a n d y ta , w id z ą c  n ie ­
ż y w ą  sw ą  o f ia rę , p o rw a ł w o ­
re k  z łu p e m , c h c ą c  o p u ś c ić

Y v e lin g  R a m b a u d  i E . P iro n .
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—  Z  p rz y k ro ś c ią  w id z ę , że 
s k ło n n ą  je s t p a n i p rz e b a c z y ć  
h ra b ie m u  p rz e s z ło ś ć  i o k a z y ­
w a ć  m u  ż y c z liw o ś ć  w  p r z y ­
s z ło ś c i. "H a... je ż e li  je szcze  ra z  
s p o tk a m  go  w  ty m  d o m u , p o ­
w ie m  m u , co  o  n im  m y ś lę

—  T o  ro z u m ie m , n ie c h  p a n  
m u  p o w ie  w  o c z y . T o  b ę d z ie  
s z la c h e tn ie j —  o d rz e k ła  z s z y ­
d e rs tw e m , n ie z a d o w o lo n a  z o - 
b ro tu  ro z m o w y .

N o ta r ju s z  p o ż e g n a ł ją  i w y ­
s z e d ł.

W ia d o m o ś ć  o te j w iz y c ie  
d o s z ła  u szu  h ra b ie g o .

— W ię c  c ią g le  je s t p ie r w ­
s z y m  —  z a w o ła ł ze z ło ś c ią .—  
Z o b a c z y m y , c z y  b ę d z ie  n im  
d o  k o ń c a . T e ra z  n a  m n ie  k o ­
le j... T rz e b a  ro z p o c z ą ć  o b lę ­
że n ie .

N a s tę p n e g o  d n ia  i h ra b ia  u - 
z y s k a ł ła s k ę  p o m ó w ie n ia  sam  
na  sa m  z L u iz ą .

U z b r o i ł  s ię  w  o s tro ż n o ś ć  i 
p rz y g o to w a ł s ię  d o  w a lk i  ta k  
w  c e la c h  o b ro n n y c h , ja k  i  d o  
a ta k u .

—  P rz y b y łe m  z ło ż y ć  p a n i 
s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  za 
o n e g d a js z y , n a jro z k o s z n ie js z y  
w ie c z ó r, ja k i  k ie d y k o lw ie k  w  
ż y c iu  p rz e p ę d z iłe m .

— P a n  h r a b i a  je s t z b y t 
ła s k a w .

—  N ie , p a n i, je s te m  ty lk o  
z a c h w y c o n y m . P o s ta c i p a n i a- 
n i  n a  je d n ą  c h w ilę  n ie  s tra c i­
łe m  z m e j w y o b ra ź n i.

—  P rz e p ra s z a m  p a n a — p rz e r  
w a ła  z u ś m ie c h e m . —  C z y  p a n  
h ra b ia  z a m ie rz a  o ś w ia d c z y ć  się?

—  G d y b y  m i w o ln o  b y ło  —  
o d rz e k ł  g o rą c o  —  w y z n a łb y m  
u c z u c ia , ja k ie m i m  i ę p a n i 
n a tc h n ę ła .

—  A le  c h y b a  n ie  n a  s e rjo , 
p ra w d a ?

—  N ie c h  p a n i w y s łu c h a  m n ie . 
G d y m  o w e g o  w ie e z o ra  z o b a ­
c z y ł  p a n ią  z ta k im  u ro k ie m  
k ró lu ją c ą  w  ty m  s a lo n ie , p o ­
w ie d z ia łe m  s o b ie , że p rz e z n a ­
c z o n a  je s te ś  d o  p a n o w a n ia  n a  
w id o w n i  w ię k s z e j,  żeś s tw o ­
rz o n a  d o  p ro w a d z e n ia  za  so b ą  
t łu m u  w ie ib ic ie ló w ,  d o  p o s ia ­
d a n ia  n a jw ię k s z y c h  b o g a c tw , 
k a re t  k s ią ż ę c y c h , s to su  p e re ł i

d ja m e n tó w , s tr o jó w  n a jw s p a ­
n ia ls z y c h ...

—  L is ta  p a ń s k a  b ę d z ie  n ie ­
k o m p le tn ą , je ż e li n ie  p o m ie ś c i 
w  k o ń c u  te g o , o d  cze g o  p o ­
w in n a  s ię  b y ła  zacząć .

—  C ó ż  ta k ie g o ?
—  C o  p a n  u c z y n i łb y  z k o ­

b ie tą , k tó rą  o to c z y łb y ś  ta k im  
p rz e p y c h e m ?  J a k i d a łb y ś  je j  
ty tu ł?

—  C ó ż  z n a c z y  ty tu ł?  p u s te  
s ło w o  f i k c j i  p ra w n e j. R z e c z y ­
w is to ś ć  s p o c z y w a  w  p o s ia d a ­
n iu  m a ją tk u , h o łd ó w  ..

L u iz a  z a c z e rw ie n iła  s ię  i  o - 
b u rz o n a , g ło s e m  d rż ą c y m  z a ­
w o ła ła :

—  F a n  m n ie  z n ie w a ż a s z ! T o ,  
coś p a n  p o w ie d z ia ł,  je s t n ik -  
c z e m n o ś c ią ! C o  p a n a  u p o w a ż ­
n i ło  d o  p rz e m a w ia n ia  d o  m n ie  
w  te n  sposób?

—  P a n i u rn ie  n ie  ro z u m ie ...
—  D o ś ć  te g o ! Z a  k o g o  m n ie  

p a n  b ie rzesz?  N ie  z n a jd z ie s z  
p a n  tu ta j  d ru g ie j E l iz y  R s n o ir .  
T a k ie  p o s tę p o w a n ie  je e t n ie ­
g o d n e  c z ło w ie k a  u c z c iw e g o . 
W s ty d z ę  s ię  za  p a n a  i  za  s ie ­
b ie . P ro szę  s tą d  w y jś ć ! R a d z ę  
p a n u  z a p o m n ie ć  s łó w  s w o ic h .

T e n  g n ie w , b y ć  m o ż e  u d a ­
n y , le c z  w  z u p e łn o ś c i u s p ra ­
w ie d l iw io n y ,  z a b a rw ił  je j  p o ­
l ic z k i  i u c z y n i ł  ją  je s z c z e  p ię k ­

n ie js z ą . M ia ła  p o s ta w ę  w ie lk ie j  
d a m y , o d p ę d z a ją c e j z p rz e d  
s w y c h  o c z u  b ru ta la .

H ra b ia  s k ło n i ł  g ło w ę  p rz e d  
b u rz ą , le c z  o c z a m i p o ż e ra ł b o ­
g in ię .

Z m ie s z a n y , n ie z d o ln y  p s n o  
w a ć  n a d  sobą , u k lą k ł  p rz e d  
n ią  i to n e m  szcze re g o  ż e lu  
w y b ą k a ł:

—  O b ra z iłe m  p a n ią ... u p o ­
k a rz a m  s ię  ,, p rz e p ra s z a m .

—  N ie c h  p a n  p o w s ta n ie  —  
o d rz e k ła .

N ie  w s ta n ę , d o p ó k i m i p a n i 
n ie  p rz e b a c z y . T e ra z  ja  z k o le i 
b ła g a m  p a n ią  o  z a p o m n ie n ie  
m y c h  s łó w  n ie ro z s ą d n y c h  i g o ­
tó w  je s te m  u c z y n ić  w s z e lk ie  
z a d o ś ć u c z y n ie n ie , ja k ie g o  ty lk o  
p a n i za żą d a . .

P ro m ie ń  d u m y  i  t r y u m fu  z a ­
b ły s n ą ł w  o cza ch  d z ie w c z y n y . 
Z ro z u m ia ła ,  iż  z d o b y ła  w ła d z ę  
n a d  k lę c z ą c y m  u  je j  s tó p . S p o ­
s trz e g ła , że k ie łk u ją c e  w  je j  
m ó z g u  z a m ia ry  a m b itn e  m o g ą  
s ię  s p e łn ić  i że p o tr z e b u je  t y l ­
k o  w y c ią g n ą ć  rę k ę , b y  p o c h w y ­
c ić  k o ro n ę  h ra b io w s k ą .

A le  c zy  c h w ila  ta  ju ż  n a ­
desz ła?  C z y  R u d o lf  b y ł  ju ż  o- 
p a n o w a n y ?

—  N ie  ż ą d a m  o d  p a n a  h ra ­
b ie g o  ża d n e g o  z a d o ś ć u c z y n ie ­

n ia  —  o d rz e k ła  —  i  p rz e b a ­
cza m  m u

—  1 z a p o m n i p a n i h a n ie b ­
n y c h  s łó w  m o ich ?

—  P rz e b a c z y ła m  m u , w ię c  
n ie  w y m a g a j p a n  w ię c e j.  C o  
d o  z a p o m n ie n ia  —  to  s p ro w a ­
d za  je  t y lk o  czas, a n ie k ie d y  i  
z b ie g  o k o lic z n o ś c i.  Ż e g n a m  
p a n a  h ra b ie g o . *

S k in ę ła  g ło w ą  w y n io ś le  i 
o d e s z ła .

P ra g n ą ł ją  z a trz y m a ć  i b ła ­
gać , b y  z o s ta ła  je g o  żo n ą , le c z  
w z ru s z e n ie  u b e z w ła a n i ło  m u  
ję z y k  i  n o g i.

N a w e t p o  p o w ro c ie  d o  s ie ­
b ie , d łu g i  czas n ie  m ó g ł s ię 
u s p o k o ić  W  k o ń c u  p o w z ią ł 
p o s ta n o w ie n ie  s t a n o w c z e .  
D z ie w c z y n a  ta , za ja k ą  b ą d ź  
ce n ę , m u s i n a le ż e ć  d o  n ie g o .

—  S k o ro  n ie  m o ż e  b y ć  in a ­
c z e j, w ię c  s ię  z n ią  o ż e n ię ! 
z a k o n k lu d o w a ł.

(c . d . n .)
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K I N O

Będzin.

Od poniedziałku 16 do czw artku 18 sierpn ia  r. b.
P o d w ó jn y  p ro g ram

l i •  r t  ■! f  •

d ram at e ro tyczny  w  8  ak tach  z  lum inarzam i 
po lak ich  acsn  i ek ran u  a p . K A ZIM IER Ą  
N IE W IA R O W SK Ą  i JÓ Z E FE M  W Ę G R Z Y ­

NEM .

IIMI i
n ieb y w ały  d ram at w aehodn i w 6 ak t. z p ro ­

logiem .
W  ro lach  g łów nych: N A T A L JA  K O  W A N K O  

i M IK O Ł A J KOL1N.

KI NO

jflzr
Sosnowiec,

Od p on ied zia łku  15-go sierp n ia  r. b. i dni n a stęp n e

Tragedia m ieniącej rosy tumu»n u m m i
m onum en ta lny  d ram a t w 10 ak tach ,  n a  tle p o w s tan ia  cze rw onoskórych

przec iw ko  białym.
W  ro lach  g łów nych H O O T  G IB SO N  i A N N A  C O R N W A L L .

sklep . A to li  n a  d rodze  s p o t­
kał M atusika, k tóry  p rz eb u ­
d zo n y  odg łosam i w alki, jak a  
p rzed  chw ilą się o d b y ła  m ię­
dzy jego  żoną  a opryszkiem , 
dążył do  sk lepu . B andyta, ni- 
czem  niezrażony, p ch n ą ł  s ta r ­
ca  bagne tem  w szczękę. R z ę ­
żenie m o rd o w an eg o  M atusika  
obudziło  również i śp iącą  do ­
tychczas  tw ardo  córkę, k tó ra  
widząc, że pozosta ła  w m iesz­
kaniu  sam a, a  przypuszczając , 
że rodzice  jej zna jdu ją  się w 
sklepie , w ybieg ła  szybko  z 
m ieszkania . W ybieg łszy  n a  ko ­
rytarz spotkała  się oko  w oko 
z bandy tą ,  k tóry  m om entaln ie  
rzucił  się n a  nią, a schwyciw­
szy ją  za g ard ło  począ ł  dusić. 
O p ry sz ek  w idząc, że dz iew ­
czy n a  nie da je  już żadnych  
o zn ak  życia, p o rw a ł z łóżka 
pierzynę, k tó rą  om otał  g łow ę 
nieszczęśliwej dziewczyny, p o ­
czerń rzucił ją na pod łogę .  
Nie w idząc już n ikogo na swej 
drodze, b a n d y t a  z łu 
pem  opuścił m ieszkan ie—m ie j­
sce  ohydnej zbrodni. Po upły 
wie pew n eg o  czasu, lokatorzy 
d om u  spostrzeg łszy  o tw ar te  
drzwi m ieszkania i sk lepu  M a ­
tusików, za in trygow ani tem  
weszli doń, a u jrzaw szy  na  
ziemi trzy n ie ru ch o m e ciała, 
zaa larm ow ali  czem p ręd ze j  po- 
licję.

Na m iejsce zbrodn i przybyli 
na tychm ias t:  k ierow nik  1 ko-
m isarjatu kom. H enszel,  p rz o ­
dow nicy  G odziszew ski i Wie- 
wióra, o raz kilku policjantów. 
R o zp o czę to  zaraz śledztwo.

B awiący n a  w yw czasach  w 
N ow ym  T argu ,  z n a n y  ad w o k a t  
z S osnow ca  p. Leszczyński,  
w czora j w ybra ł się naw ycieczkę  
z żoną i b ra te m  do Szczaw ni ' 
cy w łasn y m  au tem . Na d rodze  
pom iędzy  N o w y m  T arg ie m  a 
C zorsztynem  po d  w sią H ukla , 
w sku tek  n ieuw agi szofera, k tó ­
ry nie zauw aży ł silnego z a k rę ­
tu przy  wjeździe  na  m ost  na 
D unajcu , uderzy ł  w barjerę, 
k tó rą  z łam ał i w p ad ł  z wyso- 
koś ci 4 — 5 m etrów  do  D u ­
najca . Skutki okazały  się fatal-

P o  ś ladach  b an d y ty  u d an o  się 
do ogrodu , gdzie znaleziono 
zakrw aw iony  bagne t,  k tó ry  o- 
p ryszek  w yrzucił p ra w d o p o ­
dobnie  o k n em  po  zad an iu  cio­
su M atusikowi. O prócz  b ag n e ­
tu znaleziono w ogrodzie  t rze ­
wiki i czapkę .  P rzodow nik  
W iew ióra , obe jrzaw szy  zn a le ­
zione buty , zauważył, że ob ca ­
sy ich by ły  p o d o b n e  do no ­
szonych  przez  niego. D o k o ­
naw szy  tego  spostrzeżen ia  do­
szed ł do p rzekonania , że b a n ­
dy tą  był n ap e w n o  zam ieszkały  
w sąsiedz tw ie  szewca, k tóry  
m u robił buty, i że jes t  to 
p raw d o p o d o b n ie  niejaki Mi­
cha ł P ie trusiak , la t 20.

Na p o d s taw ie  tego  p rz y p u sz ­
czenia, policja u d a ła  się do 
szew ca, k tó ry  zeznał,  że rz e ­
czywiście obcasy  do znalezio­
nych  butpw  przybija ł sam  Pie* 
tiusiakow i.-~O d szew ca policja 
sk ierow ała  się do m atk i mło 
docianego  bandyty . P ie trusia-  
kowa, u jrzaw szy  p o k azan e  jej 
przez policję bu ty  i czapkę ,  
przyznała, że n a leż ą  o n e  do 
jej syna Michała. Z e z n a ła  rów ­
nież, że owej nocy pom iędzy  
godziną 2— 3 p rzyszed ł  do d o ­
m u jej syn boso i bez czapki, 
poczem  p rzeb ra ł  się i wziąw 
szy od m atk i 15 zł. w yszed ł 
pospiesznie  z dom u. Z a p y ta n y  
przez  m a tk ę  P ie trusiak , d la ­
czego  w ychodzi i dokąd , od 
rzekł: „D owie się m atka  jutro".

Policje , m ając  w  ręku  d o w o ­
dy zbrodni, w szczęła  en e rg icz ­
ne  poszuk iw ania  celem ujęcia 
m ordercy.

ne. P. L eszczy ń sk a  dozna ła  
w ew n ę trzn y ch  oięźkich obra  
żeń, p. L eszczy ń sk i  odn iós ł  
silne p o tłu czen ia  zew nętrzne ,  
b ra t  p. L. profesor g im nazja l­
ny z N. T a rg u  oraz szofer lek ­
ko ranni.  A u to  doszczę tn ie  
rozbite .

P p  L eszczyńsk ich  przejeż­
dża jące  au to  odw iozło  do szpi­
ta la  p o w ia to w eg o  w N ow ym  
Targu , gdzie  zna jdują  się n a  
kuracji. S tan  p. L eszczyńsk ie j  
ciężki.

List z Bystrej.
Chcąc pisać o Bystrej należy 

wyjaśnić, że miejscowości z tą 
nazwą jest u nas bez liku.

Jest Bystra na Śląsku, Bystra 
pod Zakopanem i Bystra o 
której mowa. A  i ta nazywa 
się Bystra za Białą.

Zdawałoby się, że to już k o ­
niec, ale gdzie tam. Sama ta 
Bystra dzieli się na Bystrę i 
Bystraj, które rozdziela rzeczka 
a właściwie mały strumyk zwa­
ny Białka. Pierwsza Bystra n a ­
zywa się Polska, a druga n ie ­
miecka, jest to pozostałość po 
zaborze austriackim, gdyż pierw 
sza część należała do Namiest­
nictwa Krakowskiego, a druga 
do Namiestnictwa Cieszyńskie­
go i dla tego nazywają ją nie­
miecką. Mamy tu dwie poczty, 
a nawet dwie straże ogniowe.

Bystra posiada aż trzy pen ­
sjonaty w formie restauracji 
czy cukierni: hotel i res tau ra ­
cja p. Pawlusia. słynna ze świet­
nego porteru, pensjonat, re 
stauracja i cukiernia p Miki i 
ostatnia p. Twardego, gdzie l a 
9 zł. dziennie można przyzwoi­
cie mieszkać. Jedzenie niezłe.

Główny punkt zborny dla 
letników jest plac przed p. Mi­
ką, to też gdy przed wieczo­
rem tam poszedłem zdawało 
mi się, że jestem w Sosnowcu, 
bo całą prawie Modrzejowską 
ulicę tam zastałem. Kogo tu 
ze Sosnowca niema. Są p ań ­
stwo Wierzbiccy, Fyrstenbergo- 
wie. coś niecoś z rodziny Cwaj- 
genhaftów. Jest także i pani 
Rożen, ta piękna i dumna p a ­
niusia, państwo Hamburgier i 
wielu innych.

Największą atrakcją i ozdobą 
Bystrej to t. zw. dom zdrowia 
należący obecnie do okręgo­
wego związku kas chorych w 
Krakowie, ale o tem potem, 
jak się lepiej rozpatrzę.

Henryk Warszawski.

podlegać będzie kuratorjum 
krakowskiemu.

Z rozporządzenia ministra 
wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego, część okręgu 
szkolnego warszawskiego, o- 
bejmujące województwo kie­
leckie wcielone zostanie od 
dnia 1 października b. r. do 
okręgu krakowskiego i po d p o ­
rządkow ane kuratorjum k ra ­
kowskiemu. Rozporządzenie 
powyższe oddaje w zarząd ku ­
ratorjum krakowskiemu władze 
administracyjne szkolne I in­
stancji oraz wszystkie szkoły 
powszechne, średnie i zaw o­
dowe.

Rozpowszedmi&jde 
„Expres Zagłębia*.

Kronika.
* KALENDARZYK.

Jacka  W yzn. 
F irm ina B. W . 

W sch ó d  s łońca 4.22. 
Z ac h ó d  „ 7.59.

R A D  JO,
Ś ro d a  — 17 sierpnia.

W A R S Z A W A .
12.00 S y g n a ł c za .u , kom unikat lot- 

niezo - m eteoro log iczny , kom unika ty  P. 
A .T . n ad  program .

15.00 K om unikat g o .p .d a r .z y  i m e­
teo ro log iczny , nad  program .

15 20 P rzerw a.
16.35 A u d y c ja  d la  d z ieci.
17.00 N ad p ro g ram  i kom unikaty .
17.15 K o n cert p o p o łudn iow y .
18.35 K om unikaty  P .A .T .
18.50 O d czy t p t. „S tu lec ie  ro m an ty ­

zm u". I —  „R om antyzm  w Polace i 
N iem czech"

19 15 R ozm aitości.
19.35 O d czy t p o d . ty t. „O  m ożli­

w ościach  w zm ożen ia  popęd ó w  życio ­
w ych  u zw ierząt"

20.00 K om unikat ro ln iczy .
20.15 Przerw a.
20.30 T ranam ia ja  z K rakow a.
22.00 K om unikat lo tn ic zo -m e te o ro lo ­

giczny, aygnał czasu , kom unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P . A ' T " , n ad  p ro ­
gram .

22 30 T ransm isja  m uzyki tan ecznej z 
re stau rac ji „R ydz".

K R A K Ó W .
16.40 P rogram  d la  dzieci.
17.15 T ran sm isja  z W arszaw y.
18.40 N ad  p ro g ram .
19.00 O d czy t p. t. „R ad jo stac ja  w ar­

szaw sk a  w b itw ie  1920 r."
19.30 O d czy t p t. „D ziedziczność  

ch orób"
20.G0 K om unikaty .
20.30 Koncert.
22.00 T ransm isja  z W arszaw y.
22 30 T ransm isja  k o n certu  z re s tau ­

racji „ P a v ilio n "  —  K raków .

P O Z N A N .
13.00 N o tow an ia  g ie łd y  p ien iężn e j i 

zbożow ej.
14 00 N otow ania  g ie łd y  p ien iężnej.
17.30 T ran sm isja  k o ncertu  z kaw iarn i 

„W ielk o p o lan k a"
19.00 N ad  program  i kom unikaty ,
19.10 13-ta lek c ja  angielsk iego.
19.35 K om unikaty  go sp o d arcze .
19.55 W ykład  z cyk lu  o rg an izo w an e­

go p rzez  T .C .L . „O  pow odzen iu  i n ie ­
p o w odzen iu  w życiu"

20.30 T ransm isja  k o ncertu  z K rako­
w a.

22.00 Sygnał czasu , kom unika ty  Z . O .
K. Z .

22.20 T ransm isja  m uzyki tanecznej z 
w iniarn i „C arlto n "

Ogólna.
(o) Zjazd cech ów  rzeźn i­

czych i w ęd lin iarsk ich . W
dniach  14 i 15 b. m. odby ł  się 
w  K ielcach dw udniow y zjazd 
cechów  rzeźniczych i w ęd li­
niarskich. Szczegóły  ze zjazdu, 
ze w zg lędu  n a  b rak  m iejsca, 
p o d am y  w ju trze jszym  num erze.

(s) S ta ty sty k a  przem y, 
s ło w a . W  najbliższym  czasie 
u k aż e  się rozporządzen ie  w 
spraw ie  s ta tystyk i p rzem ysło ­
wej. T re ść  rozporządzen ia  
p rzy ję ta  zos ta ła  p rzez  ra d ę  
ministrów.

Stosow nie  do tego ro zp o rzą­
dzen ia  zak łady  p rzem ysłow e 
b ę d ą  obow iązane  do  p rzesy ła ­

nia do urzędu  sta tystycznego  
szeregu  infotm acy) o stanie 
d anego  zakładu , w ysokości 
produkcji,  ilości p racow ników , 
u rządzen iach  techn icznych  za ­
p asach  m ater ja łów  i t. d.

(o) Granie na ulicach  
w o ln e  od podatku . Min. 
sk a rb u  poleciło n ieopoda tko -  
w a ć  osób, k tó re  zarobku ją  
gran iem  n a  ulicach, w zględnie  
po  dom ach  na  skrzypcach, 'ka­
ta ry n k a ch  i innych in s tru m en ­
tach  m uzycznych, a w reszcie  
osób, p roduku jących  się (p rze­
w ażnie  po w siach  i m ias te­
czkach) sw ą  zręcznością ,  wzglę 
dnie  siłą itp., o ile te  osoby 
nie pob iera ją  ściśle oznaczo­
nych  o p ła t  za te  w idow iska 
lecz zadaw ala ją  się dobrow ol-  
nem i datkam i, udzie lanem i im 
przez p rzypatru jących  się.

Z Sosnow ca.

(s) Ż  ubiegłych  św ią t.
O sta tn ie  d w a  dni św iąt  dały 
sosnow iczanom  do dalszych  i 
bliższych wycieczek. M iasto  
przez  oba dni by ło  jakby  w y­
m arłe . P o d  w zg lędem  pogody  
o b y d w a  dni m o żn a  u w ażać  za 
ud&łe, gdyż niewielki deszczyk, 
jaki p a d a ł  w drugi dzień 
świąt — w n iczem  nie p rz e ­
szkodził  wycieczkow iczom , za ­
żyw ającym  ro zk o szy  na  łonie 
natury.

(s) Z  kom isji cen n ik ow ej.
W o b e c  tego, że rzeźnicy  nie 
przedstaw ili  ra ch u n k ó w  n a  ce ­
n ę  t rzody  chlewnej oraz, £e 
pan  w o jew oda  nie da ł  d o ty c h ­
czas  odpow iedz i n a  te lefono- 
gram  w spraw ie  obn iżen ia  cen  
słon iny  i mięsa, kom isja  c e n ­
nikow a p o s tan o w iła  ceny  o b o ­
w iązu jące  do tychczas  p o z o s ta ­
wić w mocy, oraz zw rócić się 
do  p. p rezy d en ta  z p ro śb ą  o 
przyspieszenie  odpow iedz i od 
p. w ojew ody.

(s) B ezrob otn i up om ina­
ją  s ię  o zasiłk i. W  dniu w czo­
ra jszym  bezrobo tn i udali się do 
kom isarja tu  policji, a n as tęp n ie  
do m agistratu , żąda jąc  w y p ła ­
cenia  im zasiłków. D elegacje  
bez robo tnych  p rzy ją ł  w m ag i­
stracie ław n ik  Dobrow olski, 
w yjaśniając im by zechcieli 
w strzym ać się do p o w ro tu  d e ­
legacji z W arszaw y . B ezro b o t­
ni przyjęli pow yższe  do  wia­
dom ości i rozeszli się w  s p o ­
koju.

(s) K onfiskata  p ism , Z
polecenia  s ta ros tw a  będz ińsk ie ­
go zostały  skonfiskow ane  n ie ­
dzielne num ery  w ydaw nic tw  
K orfantego: „Polonja"  i „D zien­
n ik  Z ag łęb ia" .

(s) Choroby za k a źn e  w  
S o sn ow cu . W  osta tn im  ty 
godniu  za n o to w an o  w S o sn o w ­
cu z chorób  zakaźnych: 3 w y ­
p ad k i  tyfusu, 8 w y p a d k ó w  
czerwonki, 9 k rz tuśca  i 2 w y ­
p ad k i  gruźlicy.

Cs) O fiara krwawych p o ­
rachunków. P rze ch o d zą cy  w 
nocy  z ub. sobo ty  n a  n ied z ie ­
lę  po tro i policyjny znalazł na 
ulicy S k ładow ej leżącego  m ęż­
czyznę, zbroczonego k rw ią(

Feljetonik.
Drożyzna.

(W y w iad  „M uchy").
Z a in try g o w a n a  nag łem  p o ­

drożen iem  w ędlin  i mięsa, u- 
da łam  się na tychm ias t  do o so ­
by  k o m p e ten tn e j  w tym  fachu 
i zebranem i inform acjam i dz ie­
lę się z czytelnikami.

— P an i w zg lędem  czego? — 
z a p y ta ła  osoba  fachowa. — 
M o ż e |  golonki, schabu ,3 s e r ­
delków?

—  N arazie  dziękuję. C hcia­
łam  się ty lko dow iedzieć, skąd  
p o w s ta ła  drożyzna?

— A  no, co tu  gadać? C eny 
posz ły  w górę i d rożyzna  g o ­
towa.

— A le  przecież  już żniwa?
— T o  i co z tego? W  polu 

rośn ie  żyto i pszenica, a nie 
serdelki.

—  Czy pub liczność  p rze trzy­
ma tę  n o w ą  falę drożyzny?

Co m a nie przetrzym ać? 
Bo to jej p ierw szyzna? Z re sz tą  
• ą  okoliczności łagodzące .

—  jakie?
— Z a ra z  po żn iw ach  chleb 

grubo stanieje, comajmniej 
d w a  grosze  na  kilo, w ięc o s ta ­
teczn ie  gość m oże  za  w ę d l i n y  
zapłacić  drożej. S tać  go będzie  
na  to.

— A le  podnieśliście  p a n o ­
wie w asze  ceny  trochę  za w y ­
soko. C hleb  w tym  s tosunku  
nie s tan ie je

— W iadom o. Insza inszość 
chleb, a całk iem  co innego 
kiełbasa .

—  P o d o b n o  ta  p odw yżka  
m a być chwilowa?

— Ma się wiedzieć.
— Na jak  długo?
— P e w n o  n a  dw a lub trzy 

miesiące.
— Później.
— A lbo  stanieje, albo zdroże 

je. Kto to dziś przewidzieć 'może?
— A  jeśli się w tę sp raw ę  

w d a  rząd, a lbo który z posłów?
—  N iem a o czem  gadać.
— D laczego?
—  Bo rząd  jes t  od polityki 

i p oda tków , a w tak ie  spraw y 
w d a w ać  się n iem a czasu. Z a ś  
co do posła ,  to  k ie łbasa  gra 
rolę tylko przy wyborach. W o 
góle więc n iem a strachu.

— A  jak  publiczność  p rz y j ­
mie tę now ą podwyżkę?

— ja k  zawsze.
— T o  znaczy?
— Z  p o czą tku  się żachnie  i 

«będzie  się za rzek a ła  od  w sze­
lakiej wędliny. A le  później się 
uspokoi, p rzyzw yczai i będzie  
znów tłok  w  sk lepach  naszych. 
P rzec ież  każdy  musi żyć

— N atura ln ie  1 d la tego  p a ­
nowie musieli podn ieść  cenę. 
Rozum iem . O dlec  ałam.

Radzimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie

„SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul. K ościelna flr. 14.
Tam się najlepiej kupuje.

Katastrofa samochodowa.

jS ie jp io ń
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n ied ająceg o  znaku  życia . P o  
p rzejrzen iu  p ap ie ró w  okazało  
się, że je»t n im  n ie jak i Józef 
L an g e , zam ieszk a ły  w Sasnow - 
cu przy  u licy  K o n rad a  1. Lan* 
gego  po lic jan c i p K ew ieź li na- 
ty ch m ia it do  szp ita la  m ie jsk ie­
go na  P ek in ie , gdzie d y żu ru ją ­
cy lek a rz  stw ierdził, że  L ange  
o trzy m ał trzy  ciosy nożem , w 
szy ję  i p lecy . S tan  L angego  
jes t b a rd zo  groźny. S praw ców  
p o k ra jan ia  L an g eg o  p o szuku je  
po lic ja .

(s) Pijany awanturnik,
W ład y s ła w  C iesielski, zam iesz­
k a ły  w  S ielcu, ub ieg łej n iedzie­
li n ieźle  podp ił, poczero  o go ­
dzin ie  5 p o p o łu d n iu  w y szed ł 
n a  ulicę, gdzie p o czą ł się  a- 
w an tu ro w ać, zaczep ia jąc  w  or­
dyn arn y  sposób  p rzechodn iów .
N a zw róconą m u u w ag ę  p rzez 
p o s te ru n k o w eg o  Sakow skiego , 
C iesielski rzucił się  n ań , usiłu* 
jąe  go rozbro ić. W ó w czas S a­
kow sk i. w ob ron ie  w łasnej, 
w ydoby ł s z tb lę  i c iął n ią  p ija­
nego  aw an tu rn ik a  d w u k ro tn ie  |  
w  ręk ę , poczem  bez oporu  o d ­
p ro w ad z i go do  kom isarja tu . 
C iesielsk i za sw e aw an tu ro w a­
nie się odpow ie  p rzed  sądem .

(s) U siło w a n ie  otrucia.
Jadw iga C iepkow a (N ow opo- 
g o ń sk a  131 w celu  sam obó j­
czym  w ypiła  w ięk szą  i 'o ść  e- 
sencji octow ej. C horą  p rz ew ie ­
ziono  do szp ita la  k asy  c h o ­
rych. P rzy czy n ą  ta rg n ię c ia  się  
n a  życie b y ło  n iep o ro zu m ien ie  
m ałżeń sk ie .

(s) K r a d z i e ż .  Do m ieszka­
nia inż. B ru n o n a  L ib icha za­
m ieszka łego  n a  k o lon ji fab ryk i 
F itzner i GampeT zakrad li się 
z łodzie je  i sk rad li g a rd ero b ę  o- 
raz b iźu terję  w artości Ć00 zł. 
E nerg iczne  śledztw o  policji d o ­
p ro w ad z iło  do sch w y tan ia  z ło ­
dziei w osobach : p rosty tu tk i 
Ireny G ębosz , Jana B ogudy i 
A lek san d ra  D anow skiego . S kra 
dzione rzeczy  zo s ta ły  o d eb ran e .

Z Będzina.
(b) Pożar. W  nocy z dnia 

15 na  16 b. m., w e wsi P sary  
p od  L ag iszą  w dom u K. Szpil- 
ca, w y b u ch ł pożar. P o żar zn i­
szczy ł doszczę tn ie  c a ły  dom  
oraz sp ło n ęły  dw ie kozy. P o d ­
czas p o ża ru  zo s ta ła  dotkliw ie 
p o p a rzo n a  B arb a ra  N iedba ł, 
k tó rą  p rzew iez iono  do szp itala .

W  akcji ra tow nicze j b ra ła  
udzia ł s t r a ż |z  fabryk i Solvay, 
o raz  m iejscow i i okoliczni 
m ieszkańcy .

P rzy czy n a  p o ża ru  naraz ie  
n ie  u sta lo n a .

(b ) K radzież m agn eta .
N ieznan i sp raw cy , u. p . C ie­
ch an o w sk ieg o  w G ro d źcu , sk ra 
dli z tra k to ra  m ag n e to  w a rto ­
ści 500 z ło tych .

Z D ąbrow y.
(d) Zjazd d e le g a tó w  gór­

niczych. W  u b ieg łą  n iedzie lę  
o d b y ł się  w D ąb ro w ie  zjazd  
d e leg a tó w  zw iązków  górn iczych  
Z a g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o , K ra ­
k o w sk ieg o  i Ś ląska . P rz e w o d ­
n iczy ł p o se ł S tańczyk . Z eb ran i 
uchw alili w ysłać  do p rem je ra  
de legac ję  zaw iera jącą  uchw ały  
z jazd u  d e leg a tó w  a  m iędzy  
innem i żąd an ie  u ru ch o m ien ia  
k o p a ln i w e w szy stk ie  dn i ty ­
godnia, o raz  n iep rzy jm o w an ie  
do p racy  n a  k o p aln i ro b o tn i­
ków  zam iejscow ych.

(d) Z aw ody 1 aw antura. 
W  u b ieg łą  n ied z ie lę  i p o n ie ­
d z ia łe k  odby ły  się zaw ody  
p iłk i nożnej z n as tęp u jący m  
w ynikiem : Sw it 1 —  Z ag łę b ie  1 
4 ; 8 (1:4), Sw it II — Z ag łę b ie  II 
2:4 (0:2). D rugi d z ień  t. j. p o ­
n iedzia łek ; S osnow iec • D ą­
b ro w a  10:2 (1:5) i Z ag łę b ie  II 
D ąb ro w a 3:0,

A w a n tu ty  p o d cz as  ro z g ry ­
w an ia  zaw odów  zd a rzą ją  się 
często  i tym  razem  b ez  aw an ­
tu r  się n ie o b esz ło . G racz z 
d rużyny  „D ąbrow a" Sz. n a  
zw ró co n ą  m u uw ag ę  pob ił

g racza  B., z d rużyny  Z a g łę b ie  II. 
P o d o b n e  n iem iłe  in cy d en ty  
w inny  b y ć  su row o n a p ię tn o ­
w ane.

(d ) P o b ił g o  tom em .
W czo ra j w  lasach  ob o k  kolonji 
Józefów  po  Z ag ó rzem , zosta ł 
a re sz to w a n y  S t. Ś liw a, k tó ry  
ja k  p o d aw aliśm y  w  n ied z ie l­
nym  num erze  „E x p resu  Z a ­
głębia**, p o b ił b a rd zo  dotkliw ie 
n iejak iego  A n d rz e ja  D erw isza, 
zad a jąc  m u ło m em  że laznym  
ciężk ie  u d e rzen ia  w g łow ę, a 
n a s tęp n ie  zrzucił go z ru sz to ­
w an ia  z w ysokości jed n eg o  
p ię tra .

A resz to w an y  St. Ś liw a za ­
chow uje  s ię  b ardzo  spokojn ie . 
P o p e łn io n y  sw ój czyn t łu m a ­
czy silnem  zdenerw ow an iem , 
jak  rów nież  n ie p am ię ta  d o ­
k ład n ie  p rzeb ieg u  całej a w a n ­
tury .

Ś liw ę o d esłan o  do d y sp o *  
zycji sędz iego  śledczego .

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego
n a  z a a a d z ie  §  82  U s ta w y  n ia ia js z a m  z a w ia d a m ia , ż e  n iż e j  w y m ie n io n e  n ie ru c h o m o śc i ,  o b c ią ż o n e  p o ż y c z k a m i T o w a rz y a tw a ,

za  z a le g ła  raty b ęd ą  sp rzed a n e  p rzez  licytację,
k tó ry c h  d o p e łn ią  n iż e j  w y m ie n ie n i N o ta r ju a z e  w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h  w  S o sn o w c u  i P io trk o w ie  p rz y  S ą d z ie  O k rę g o ­
w y m . Z b ió r  o b ja ś n ie ń  i w a ru n k i l ic y ta c y jn e  d o łą c z o n a  z o a ta ły  d o  o d p o w ie d n ic h  k a ią g  h ip o te c z n y c h  i m o g ą  b y ć  p r z e jrz a n e  
t a k  w  W y d z ia ła c h  H ip o te c z n y c h , ja k  i w  b iu rz e  D y re k c ji  T w a .  W a d ju m  lic y ta c y jn e  w in n o  b y ć  z ło ż o n e  w  g o to w iż n ie , 
lu b  w  l ia ta c h  z a a ta w n y c h  P io trk o w a k ie g o  T o w a rz y a tw a  K re d y to w e g o  M ie ja k ie g o  w /g  n o m in a ln e j w a r to ś c i .  G d y b y  l ic y ta c ja  
n ie  d o a z ła  -do a k u tk u  z  p o w o d u  b ra k u  l ic y ta n tó w , d ru g a  i o a ta te c z n a  a p rz e d a ż  ro z p o c z n ie  a ię  o d  au m y  z m n ie jsz o n e j. w  
te rm in ie  o z n a c z o n y m  p rz e z  D y re k c ją  T -w a  i o g ło a z o n y m  d w u k ro tn ie  w  g a z e ta c h , b e z  p o w tó rn e g o  w rę c z e n ia  o so b n y c h  
z a w ia d o m ie ń .
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w  S osnow cu:
W sp ó ln e j 3269 59 22968 72 35850 3585 Jan  R ay k o w tk i 8 lis to p ad a  1927 r .

627 M odrzejow skiej 453 22 2883 10 4500 450 — M »» n n M

198 K uźnicą 195 49 1729 85 2700 270 — A lek sa n d e r Jasiński 7 W

4078

w  Zawierciu:
A p teczn e j 464 95 3363 61 5250 525 — Sew eryn  Ż arsk i 10 W

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

RADIO -TECH NIKA
. ST A LE NOWOŚCI

D E-G &

NA] Wi^KSZV w  ZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY

O S K A R  E I N H 0 R M
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOWIEC,róg3 Maja
TEL.2’4 8  (wprost dworca kolei W*W) Fi. 5 i  5

Z a w ia d a m ia m y  P .  T . R a d jo a m a to ró w  Z a g łę b ia ,  iż  o tw o rz y liśm y

Detaliczną sprzedaż artykułów radjo 
i elektrotechnicznych.

P O L E C A M Y : g o to w e  o d b io rn ik i , w a z e lk i r a d jo a p rz ę t ,  g ło ś n ik i ,
la m p y , s łu c h a w k i, a k u m u la to ry , a n o d y  e tc . ,  ż a ró w k i 
e le k try c z n e , d ru ty , d z w o n k i i t . p .

N isk ie  c e n y . :: P ie rw s z o rz ę d n y  to w a r . :: F a c h o w a  o b s łu g a .

Na żądanie spłaty miesięczne.

„ S T E R ”
s. z  o. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
T e l. 8-28.

L /U  o ń d i i u w u ^ u i  r a n

Salon Fryzjerski dla Pad pod „IWGJEHA"
w  S osn ow cu , M odraejow ska L. 2 4 ,

cieszy się coraz większem zaufaniem Sz. Pań ażeby na­
dal sprostać wszelkim wymaganiom w zakresie tryzierstwa 
damskiego, z dniem 1 września rb. powierzyłem kierow­
nictwo mego zakładu dwom fachowym kierownikom 
nn. Ż m ud zie 1 B onczkow i, którzy będą się usilnie 
starali o dobór fachowych pracowników i ogólne zado­
wolenie Sz. Pań.

Z  p o w a ż a n ie m

Właściciel zakładi fryzjerskiego J H 6J E IT
Starszy Fslczer M. FRUCHT.

C l
ob yw atele, którzy u nas nie kupują, 
m ów ią, że  nasze tow ary są drogie.

C l

którzy u nas sta le  kupują, 
tw ierdzą, że tow ary nasze  
są trw ałe i dobre.

Magazyn Bławatny

u a c ł a u  mimm
Sosnowiec

H ale R ozw oju.

i t i a M z e  składy Inter u  Zagłębiu
u  L E i l f s l t i i  i I.  l e n t n h i g

B Ę D Z I N  n  SOSNOWIEC
K o łłą ta ja  14, I p ię tro  s  3 -g o  M aja  19, Teł. 3-44

T el. 1-40 I  (v i»  a  v is  d w o rc a  k o le jo w e g o )

polecają w-wielkim^wyberze:
FUTRA MĘSKIE 1 DAMSKIE, ORAZ RuZN E SKÓRKI 

DO PRZYBRANIA PALT.;
Robota wykonana we własnych w arsztatach .

Bin Urzędników dogodne wunKI.

n

u

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

EXPRES ZAGŁĘBIA 
Powiedz 

o 
tem 

każdemu.

I  Orohni ogłoszenia, j
Nauka I w ychow anie.

Sta n o g ra f ji  w y u c z a  lis to w n ie , n a jd o ­
k ła d n ie j  I n s ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  —  

W a rsz a w a , K ru c z a  26. Ż ą d a jc ie  p ro s ­
p e k tó w .

P osad y  I prace*
Po t r z e b n a  z d o ln a  e k z p e d jc n tk a  d o  

w ę d l in i a r n i .  W e r tz a w z k a  14, K e ta .Po trz e b n a  p a n ie n k a  d o  ob ftług i g o śc i, 
z d o ln a . M o d rz e jo w a k a , R o z w ó j. 

G a a tro n o ra ja .

Po tr z e b n a  ik l t p o w a  o d  z a r a z .  P i łs u d ­
sk ie g o  53

D o t r z e b e  3  o n d u le to rk i  i 3  f ry z je ró w  
*  d a m sk ic h  d o  s tr z y ż e n ia  i c z e s a n ia  
p a ń , o ra z  c h ło p ie c  d o  o b s łu g i.  W ia d o ­
m o ść  u p . Z m u d y  i p .  B o n c zk a  W ar- 
a z d w sk a  10 i N a ru to w ic z a  34 .

Kupne I sp rzed a ż .

Do s p rz e d a n ie  b iu rk o  d ę b o w e  n o w e . 
S o sn o w ie c , u l ic a  K o n s ta n ty n o w sk a  

N r. 11. P io tr  P a r lic k i.
R óżne.

Ed w a r d  N o w a c k i  z g u b i ł  d o w ó d  o so ­
b i s t y  w y d a n y  p rz e z  S ta ro s tw o  B ę­

d z iń s k ie , o ra z  i a n e  ś w i a d e c tw a ,  k tó r o  
n in ie jsz y m  u n ie w a ż n ia m .Za g :n ą ł  d o w ó d  fra n e u sk o -n ie m ie c k i J. 

T o rb u s a .  z a ś w ia d c z e n ie  n a  d o w ó d  
o so b is ty  i le g ity m a c ja  z w ią z k o w a , U  
p ra s z a  s ię  o z w ro t  d o  „ E z p re s u  Z a g ł ."  
- Z y g m u n t  M isz ta  z g u b ił d o w ó d  o so - 
2 #  b is ty , 45 z ło ty c h  i k a r tę  re d u k c y jn ą . 
P ro s z ę  z w ró c ić  d o : S o sn o w ie c , „ E x p re s
Z a g ł ę b i a " .

Drukarni# Handlowa R. M O N S lv K S K I Będiln H ac S -? e  Maja 4


